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GENY O G Ł O S Z E Ń :
Z a  w ie ra z  m ilim e tro w y  p rz e d  te k s te m  50 g r e tz y ,  w  te k ś c ie  
35 g ro sz y , za  te k s te m  15 g ro sz y , O g ło s z e n ia  ta b e la ry c z n e  31 

p r e c .  d re ż e j .  B ro b r.e  o g ło sz e n ia  p o  5— 16 g ro sz y  z a  w y ra z . 
N a jm n ie j 1 z ł.

W ydawca: H.M ansiorska— Redaktor: W. Monsiorski 
' *™ F I L J K :

B odz ia ,  h o te l  Bristo l;  G ro d z ie c  u l ic a  K o śc iu szk i ;  
Z a w ie rc ie ,  u l ic a  3-go M a ja  1.

P renum erata  w y- *§ C A
n o si m ie s ięczn ie  * ■ '»  l « w V *

A d re s  r e d a k c ji  i a d m in is t r a c j i :  S o sn o w ie c , P i łs u d s k ie g o  
T e le fo n  re d a k c ji  i a d m in is tra c ji :  4*97, te le fo n  m ie sz k . re d e  

k tó ra :  6 -92, te le fo n  d ru k a rn i:  84 B gdz in .

Z podróży inspekcyjnej min. spr. wewn. 
gen. Składkowskiego.

Polska przystąpiła do m iędzynarodowego  
trustu stalow ego.

WARSZAWA, 7.3 (PAT) runek i areszta policyjne. 
Dnia 5 b. m. p. m inister W dalszym  ciągu swej
spraw w ewnętrznych gen. 
Składkowski wraz z woie-

podróży inspekcyjnej p. 
m inister przeprowadził in-

wodą nowogródzkim  i na- spekcję posterunków poli- 
czelnikiem  wydziału min. cyjnych w N ieśw ieżu i do-
spraw wewn. Zabierzow- 
skim objechał odcinek g^a 
niczny 3  i 4 kompanji 8 
baonu K. O. P. Pan min.

konał lustracji starostw a  
nieśw ieskiego. Dnia 6 bm. 
m inister odbył konferencję 
z dow ódcą 2 giej brygady

BERLIN, 7.3 (AW) D o­
noszą tu z D isseldorfu, iż 
na odbytem  wczoraj p osie­
dzeniu m iędzynarodow ego  
trustu sta low ego pomiędzy 
przem ysłow cam i zagranicz- 
nem i, a przem ysłow cam i 
polskiem i nastąpiło poro-

zwiedził na  tym odcinku K. O. P. pułk. O strowskim , 
kilka strażnic i konferow ał dotyczącą spraw granicz

(dszuscy p astele komunistyczni
z organam i ochrony gra­
nicznej, zapoznał się z 
techniką patrolowania o-

nych oraz kwestji ew en ­
tualnego zniesienie pew ­
nych ograniczeń ruchu

zesłani na odludną w yspę!

raz kwaterowania. Po po- ludności rolnej pasa po­
wrocie do Stołbców  p. mi- granicznego. N astępnie p.
nister przeprowadził lus- m inister wyjechał do gmi- 
trację w starostw ie oraz ny Snów  powiatu nieśw ie-
zwiedził m iejscow y poste skiego.

Ustąpienie dr. Grzybowskiego autora 
ustawy prasowej.

W A R S Z A W A  7. 3 (AW). W  
k ołach  politycznych o c z e k iw a ­
n e iest w  najbliższym  czasie  
defin ityw ne ustąp ien ie  autora  
u sta w y  prasow ej doktora f i lo ­
zofii p. G rzy b o w sk ieg o  Dotych  
c z a s o w e  funkcje dr. G rzy b o w ­
sk ie g o  w  prezydium rady mi­
nistrów, m o ż l iw e  jest, że  ob ją ł­
by p u łk ow n ik  S ła w ek . W  p e w ­
nych kołach politycznych w s k a ­

zują ustąpierre dr. G rzy b o w ­
sk ieg o  za chęć  ujednostajnienia  
zarządu adm inistracyjnego pre- 
zydjum  rady ministrów, które  
s ię  znajduie w  rękacd p u łk o w ­
nika S ław k a  Dr. G rzybow ski  
w  razie ustąpienia  z prezydium  
rady m inistrów  n azn aczon ob y  
na jedno ze s ta n o w isk  repre-  
zentacyjno dyplom atycznych.

Zbliżanie polsto-liteoslile.
PRAGA, 7. 3. (PAT.) 

„Lidcve Noviny* w arty­
kule wstępnym , pośw ięco  
nym  rozpatrywaniom o b ec­
nej -(ytuacji w  polityce 
m iędzynarodowej, stwier 
dzają znaczną poprawę 
stosunków  angielsko— pol­
skich i wyrażają nadzieję, 
że w jakiejś niedającej s i ę  
bliżej określić form ie na-

miec.

Olbrzymi cyklon na Madagaskarze.
L O N D Y N  7.3 (AW ) „Unitec  
•e sse “ d on osi ,  że  na w s c h o d ­
em w ybrzeżu  M adagaskaru  
brzymi cyklon  zn iszczy ł  do- 
czętnie  port T am ataw e. W  
imem m ieście  zg inęło  przeszło  
iO o só b ,  pozatem  na całem  
ybrzeżu za n otow an o  przeszło  
10 ofiar. S zk o d y  są  olbrzymie  
ęgające 100 m ilion ów  funtów .  
r pocie  za to n ę ło  5 okrętów  
raz z za łogą. W ed le  dalszych

d o n ie s ień  cyklon przeszed ł  
w zd łu ż  ca łego  zachodniego  
w yb rzeża  wyspy. Rozmiary  
sp u sto szen ia  na wybrzeżach  
nie są  jeszcze znane, gdyż  
zn iszczon a  zostrła kom unika­
cja ' telefoniczna, telegraficzna, 
jak rów n ież  ko le jow a Z ach o­
dzi jednak zasadnicza  obaw a,  
że  ze  w zg lęd u  nę straszną s i ­
łę  cyklonu, ofiary w  ludziach  
b ęd ą  bardzo wielkie.

LONDYN, 7 marca. N o­
wy rząd w Chili zapow ie­
dział niedaw no, że prag­
nie zniszczyć całkow icie  
w szelki kom unizm na sw ym  
terenie. W m yśl tego p os­
tanow ienia, przystąpił obec­
nie rząd do aresztow ania  
w szystkich kom unistycz­
nych członków  parlamentu, 
tudzież wszystkich przy­
w ódców  anarchistycznych.

W ięźniowie ci zostaną  
zesłan i prawdopodobnie na

Z piekło chińskiego.
L O N D Y N ,  7.3. ( A  W  ). N a ­

d e s z ły  tu  w ia d o m o ś c i ,  że  w o j ­
s k a  k a n to ń s k i e  p o s u n ę ły  się  
ju ż  p o d  S z a n g h a j  n a  o d le g ło ść  
19 kim . L u d n o ś ć  c h iń s k a  o k o ­
l iczna  u c ie k a  w p o p ło c h u  do  
m ia s ta .  W s ie  o k o l ic z n e  s to ją  
w  p ło m ie n ia c h .

stąpi federacja Polski z 
Litwą bez kom penzacyj ze 
strony Polski na rzecz N ie­
m iec, o których była do­
tychczas m ow a w plotkach 
politycznych. Zbliżenie P ol­
ski do Litwy, jako dzieło  
Anglji będzie również środ­
kiem na uspokojenie N ie-

P E K IN , 7. 3. (A . W .) .  D o ­
w ó d z tw o  w o jsk  k a n to ń s k i c h  
o p e r u ją c y c h  p o d  S z a n g h a je m  
z a p r o p o n o w a ło  s z ta b o w i  g en .  
C z a n g  C zu  C z a n g a  z a w a rc ie  
d o b ro w o ln e g o  p o r o z u m ie n ia  n a  
p o d s ta w ie  k tó re g o  S z a n g h a j  
m ia łb y  b y ć  o d d a n y  w rę c e  
w o jsk  k a n to ń sk ic h ,  w o js k a  zaś  
g en .  C z a n g  C zu  C z a n g a  i S u n  
C z u a n  F a n a  m o g ły b y  b e z  p r z e ­
s z k ó d  w y c o fa ć  s ię  w  k ie ru n k u  
p ó łn o c n y m .  W o b e c  c iężk ie j  
s y tu a a j i  w  ja k ie j  z n a la z ły  s ię  
s iły  a n ty b o ls z e w ic k ie  s to ją c e  w  
S z a n g h a ju ,  pow -stałe j n a  s k u te k  
o s k r z y d la ją c e g o  ru c h u  w o jsk  
k a n to ń s k i c h  o d  p ó łn o c y  n ie ­
w y k lu c z o n e  j e s t  iż g e n  C z a n g  
C z u  C z a n g  b ę d z ie  m u s ia ł  s ię

Nowy traktat polityczny między Polską, 
Rumunją i Włochami.

M O S K W A ,  7.3 (A .W ).  W
d o n ie s ie n ia c h  z B er l in a  n o tu ją  
p  sm a ,  iż z in ic ja ty w y  k a n c l e ­
rza  s k a rb u  A ng lj i  C h u rch i l la ,  
z a p o c z ą tk o w a n e j  w c z a s ie  jego  
o s ta tn ie g o  p o b y tu  w R zy m ie ,  
ro z p o c z ę ły  się  p i m i ę d z y  p r z e d ­
s taw ic ie la m i  P o lsk i ,  R u m u n j i  i 
W ło c h  p e r t r a k ta c je  o z a w a rc ie

n o w e g o  t r a k ta tu  p o l i ty c z n e g o .  
U k ła d  te n  w e d łu g  op in ji  p ism  
p o s ia d a ć  m a  o s t r z e  a n ty s o -  
w ieck ie .  Z g o d n ie  z in sp i ra c ją  
C h u rc h i l l s ,  W ło c h y  w  ra z ie  
g d y b y  d o s z ło  d o  z a w a r c ia  
u k ł a d u  u z n a ły b y  B e ssa ra b ję ,  
z a  c z ę ś ć  s k ła d o w ą  R u m u n j i .

Poseł niemiecki Ramclser 
wyjeclKl do Genesy.

zum ienie,usuw ające przesz­
kody stojące na drodze 
do przyjęcia Polski do 
trustu m iędzynarodowego. 
Akces Polski nastąpi w 
najbliższej przyszłości po 
załatw ieniu szeregu for­
m alności.

W A R S Z A W A  7.3. ( P A T ) .
P o s e ł  R a u s c h e r  w y je c h a ł  d o  
G e n e w y  d n ia  6 bm . Z a s t ę p o ­
w a ć  go  b ę d z ie  w  czas ie  jeg o  
n ie o b e c n o ś c i  r a d c a  p o se ls tw a  
P a n n w itz .

Stan bezrobocia 
w Polsce.

odludną wyspę Wielkiejno- 
cy na ocean ie Spokojnym, 
aby nie mogli szerzyć pro­
pagandy kom unistycznej w 
innych krajach.

W śród deportowanych  
już na ow ą w yspę znajdu­
je się  b. premier m inistrów  
Chili, p. Rivas Vieuna.

Dziennik kom unistyczny  
„Justicia", wychodzący w  
stolicy Chili —  Santiago, 
zosta ł zaw ieszony.

W A R S Z A W A ,  7.3. ( P A T ) .
W e d ł u g  d a n y c h  p a ń s tw o w e g o  
u rz ę d u  p o ś r e d n ic tw a  p r a c y  
o s ta tn i  ty d z ie ń  sp  a w o z d a w c z y  
z ry n k u  p r a c y  za  czas  o d  19 
d o  26 lu te g o  b. r. w y k a z u je  
212,548 o s ó b  b e z ro b o tn y c h ,  k t ó ­
re  z a r e je s t r o w a ły  s ię  w  p a ń ­
s tw o w y c h  u r z ę d a c h  p o ś r e d ­
n ic tw a  p ra c y .  W  s to s u n k u  d o  
p o p r z e d n ie g o  ty g o d n ia  l ic zb a  
ta  w z ro s ła  o 646 osób .

Sprowadzenie zwłok  
J. Słowackiego.

W A R S Z A W A ,  7. 3. (A  W .)
N a  d z is ie jsz e m  p o p o łu d n io w e m  
p o s ie d z e n iu  r a d y  m in is t ró w  p. 
w ic e p r e m je r  B a r te l  z a m ie r z a  
p o s ta w ić  w n io s e k  o s p r o w a d z e ­
n ie  na  k o sz t  r z ą d u  z w ło k  Ju l-  
ju sz a  S ło w a c k ie g o ,  k tó r e  s p o ­
c z y w a ją  n a  p a ry s k im  c m e n t a ­
rzu  M o n tm a r t r e .

z g o d z ić  n a  p e r t r a k t a c j e  z K a n ­
to n e m .

S Z A N G H A J ,  7.3 ( P A T ) .  W  
s y tu a c j i  w o jsk o w e j  n ie m a  jak  
d o ty c h c z a s  ż a d n y c h  z m ian .  O - 
b ie  z w a lc z a ją c e  się  s t ro n y  śc ią ­
ga ją  r e z e rw y  n a  lin ję  S u -C zo u .  
W o js k a  p ó łn o c n e  p r z y b y w a ją  
w  da lszy m  c iąg u  d o  N a n k in u .  
S z e śc io ty s ię c z n y  o d d z i a ł  p r z e ­
p ra w ił  s ię  p rzez  r z e k ę  Y a n g -  
T s o ,  k ie ru ją c  s ię  d o  r ó ż n y c h  
p u n k tó w  linji k o le jo w e j  S z a n g -  
ha j-N ank in .  D o n o s z ą  da le j ,  że  
r e z y d e n t  ja p o ń sk i  w  S z a n g h a ju  
z a p r o p o n o w a ł  d o s ta r c z e n ie  w o j­
s k o m  p ó łn o c n y m  10 tys. k a r a ­
b in ó w  ja p o ń s k ic h  n a jn o w s z e g o  
ty p u  o ra z  am un ic j i .  N ie  w ia ­
d o m o  czy  o fe r ta  t a  z o s ta ła  
p rz y ję ta .  P o w s z e c h n y  z w ią z e k  
ro b o tn ik ó w  p o m a g a  n a d a l  n a ­
c jo n a l is to m  w  ich  w y s i łk a c h  
o b ję c ia  k o n t r o i  w  m ie śc ie  i 
z a w ia d o m i ł  w sz y s tk ie  z w iązk i ,  
a b y  b y ły  g o to w e  d o  w y s t ą p i e ­
n ia  z chw ilą  n a d e jś c ia  w ia d o ­
m ośc i  o s u k c e s a c h  w o js k o w y c h  
n a c jo n a l i s tó w .

Poalne p sM z sn le  rady 
liji narodom.

G E N E W A ,  7.3 (P A T ) .  R a d a
ligi n a r o d ó w  o d b y ła  dz iś  r a n o  
p o u fn e  p o s ie d z e n ie ,  n a  k tó re m  
u s ta lo n o  o s ta te c z n ie  p o r z ą d e k  
d z ie n n y  o b ra d  o b e c n e j  sesji  
r a d y  Ii«(i n a ro d ó w .  P o s ie d z e r  ie 
to  o d b y ło  się p o d  p r z e w o d ­
n ic tw e m  S t r e s e m a n n a .

Straszny wypadek 
podczas pogrzebu.
LONDYN, 7. 3. (A. W.). 

Podczas pogrzebu ofsar gór­
ników, którzy zginęli w ol­
brzymiej katastrofie kopal" 
nianej, zdarzył się  tutaj 
wypadek, który spow odo­
w ał śm ierć kilkunastu osób. 
A utobus, który w iózł 40  
osób na pogrzeb górników, 
przy skręcie drogi zsu n ął 
się  z  nasypu przyc2 em  17 
osób zosta ło  zabitych, a 23  
ciężko rannych.

I M i  Lsteiia Paastwowa.
22 dzień— V klasa.

Główitiejszr-wygrane:
3.000 zł. nr.  43I74 .
1 000 n-ry: 19 i 30 25693 62644. 
600 zł. n -ry :  1473 5985 14156
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Obrady genewskie.
P R E S Z A G Ł £  B i a *' Nr. 54.

Proszę  s ię  przekonać!
Ż e  na jw ykw in tn ie jsze  s trzyżenie Sz. P a ń  i o n d u ­

lacje w ykonyw a się w za k ła d z ie  f-y zjersk im  przy  
ulicy W arszaw sk iej Nr. 10, gdzie zos ta ł  o tw arty  
z dn iem  4-go m arca

specjalny dział dli f i .  Pań
po d  k ie row nic tw em  specja lis ty  p ie rw szo rzędnych  firm 
w iedeńsk ich  i zagran icznych , k tóry  potrafi zadow oln ić  
na jw ybredn ie jszy  gust Sz. Pań.

Specja lność  P I E L Ę G N O W A N I E  C E R Y  w edług  
w łasne j m e to d y  p o  cen ach  k o n k u ren cy jn y ch .

P oleca jąc  się ła sk aw y m  w zględom  Sz. Pań, p o zo s ta ję
z p o w a ż a n ie m

F. Ż M U D A
S o sn o w ie c , ul. W a rsz a w sk a  10.

Wczoraj rozpoczęła w 
Genewie swą pracę rada 
ligi narodów. Sesja ta in­
teresuje nas z tego wzglę­
du, że tematem rozważań 
b ę d ą  przedewszystkiem 
sprawy polskie.

Z j a z d  przedstawicieli 
państw, mających miejsca 
w radzie rozpoczął się już 
w sobotę. v

Pierwsza znalazła się tam 
delegacja niemiecka.

Późnym wieczorem tego 
dnia przybył tu p. minister 
Zaleski wraz z przedstawi­
cielem Polski przy lidze n a ­
rodów, ministrem Sokalem 
oraz delegacją polską. W 
niedzielę popołudniu przy 
byli z Paryża jednym po­
ciągiem Briand i Chamber­
lain, a z San Remo mini­
ster Stresem ann wraz z 
sekretarzem stanu von 
Schubertem. Minister Zale­
ski zdążył już odbyć kon­
ferencję z ministrem Słre- 
sem annem  na temat za­
wieszenia rokowań handlo­
wych. Wieczorem nastąpiło 
podobno pierwsze spotka­
nie na gruncie prywatnym 
Brianda i Chamberlaina ze 
Stresemannem.

Briand, będąc lekko prze­
ziębionym, przyjął kolejno 
u siebie Chamberlaina, 
Stresemanna i Zaleskiego. 
W rozmowie z Chamberlai­
nem omawiane były wszy 
stkie międzynarodowe za­
gadnienia polityczne, nie 
znajdujące się nawet na 
porządku dziennym rady 
ligi narodów. Obaj mężo­
wie stanu stwierdzili cał­
kowitą zgodność swych po­
glądów i zamierzeń, m ają­
cych wyłącznie na celu 
pacyfikację świata. Co do 
szczegółów rozmowy Brian­
da ze Stresemannem, nie­
m a dokładniejszych wiado­
mości, wiadomo tylko, iż 
rozmowa miała charakter 
nader serdeczny, przyczem 
obaj ministrowie stwier­
dzili, iż we wzajemnych ich 
pragnieniach współpraco­
wania nad zbliżeniem obu 
krajów nie zaszły żadne 
zmiany.

Jak się zdaje, Stresemann 
nie wniósł nic nowego do 
dyskusji nad sprawą ewa­
kuacji obszarów okupowa­
nych.

Briand zapewnił dzienni­
karzy, iż rada ligi nie bę­
dzie się zajmowała żadne- 
mi sprawami poza temi, 
które zostały urzędowo o- 
głoszone i zamieszczone 
na porządku dziennym o- 
brad Rady.

Przy rozmowie Brianda 
z min. Zaleskim rozpatry­
wano specjalnie sprawę 
stosunków polsko-niemiec­
kich. Briand sądzi, iż po 
rozmowach ze S tresem an­
nem i Zaleskim możliwe 
będzie natychmiastowe zna­
lezienie słusznego i zada- 
walniającego obie strony 
rozwiązania spornych spraw 
przy pomocy Anglji i Francji.

Z głosów prasy niemiec­

kiej widać, że sytuacja o- 
becna Polski w Genewie 
jest dobra i że rząd nie­
miecki, z którym mamy za­
łatwiać swe zatargi nie 
spodziewa się zwycięstwa 
zwłaszcza wobec stanowi­
ska Anglji.

Rola Francji, jako naszej 
sojuszniczki, pozostaje nie­
zmienioną. Natomiast wi­
doczny wzrost sympatji

P rasa  s to łeczna  p rzyn ios ła  
a la rm ującą  i wielce sen sacy jn ą  
w iad o m o ść  o o b rab o w an iu  d y ­
p lom aty  polskiego, ku rje ra  min. 
spraw  zagr., p. Jana  T o m a ­
szewskiego.

W  nocy  z p ią tk u  na  so b o tę  
pociąg iem  o so b o w y m  Nr. 214 
K atow ice  —  W a rsza w a  p o w ra ­
cał, w ioząc po cz tę  d y p lo m a­
tyczną  z p lacó w ek  polsk ich  we 
W ro c ław iu  i Bytomiu, kurjer 
m in is ter jum  sprflw zagran icz­
nych  p. T om aszew sk i .

G d y  pociąg  mijał s tac ję  Ba­
by (pod  P io trk o w em ),  o godz. 
4 rano  do p rzedzia łu  drugiej 
klasy, w  k tó rym  siedz ia ł  p. 
T o m aszew sk i ,  t rzym ając  w  rę ­
ku w alizkę z pocz tą  d y p lo m a­
tyczną, w p a d ł  z  rew olw erem  
w  rę k u  jakiś osobnik , w y rw a ł  
p. T o m asze w sk iem u  walizkę, 
zaw iera jącą  w sp o m n ian ą  pocz­
tę  i zbiegł.

Nie tracąc  przy tom ności i a- 
ni chwili czasu p. T o m a sz e w ­
ski p rz e rw a ł  p lo m b ę  au tom atu ,  
za trzym ującego  pociąg, w szczął

W  W arszaw ie  o d b y ł  się w 
n iedzie lę  ub ieg łą  wiec, zw o ­
łan y  przez  za rząd  o k ręgow y
Z. Z . K. P o  p rzem ów ien iach  
pp . F ija łkow skiego, K o z ło w ­
skiego, K uryłow icza, O drob iny  
i innych, p rzy ję to  n a s tę p u ją c ą  
rezolucję:

„W zy w am y  za rząd  okręgow y 
i w ydz ia ł  w ykonaw czy  Z . Z . K. 
do da lszych  in tensyw nych  s ta ­
ra ń  n a  teren ie  rząd u  i sejmu, 
celem: a) u ruchom ien ia  m n o ż­
nej i regu low ania  jej w za leż ­
ności od w zras ta jąc  j drożyzny; 
b) w y p łacen ia  zapom ogi,  któ-

W  jed n y m  z p ie rw szo rzęd ­
n ych  zak ład ó w  fryzjersk ich  w 
W arszaw ie  pracu je  p. Stefan 
T w a rd o  (O g ro d o w a  61),

m istrz  nad m lstrze ,
wielki zn aw ca  dam skich  koa- 
fiur.

P an  T w a rd o  je s t  u rodziw ym  
m ężczyzną .  P o ró w n u ją  go częs ­
to  ze zm arłym  ak to rem  kino­
w ym  R u d o lfem  V a len tino .  Nie 
dziwota, że klijentki

garną s ię  doń
i lgną  se rcem  całem . G d y b y  
wiedzia ły , że p an  S tefan  m a  żo­
n ę  i jest jej w ierny, b y ć  m o ­
że bardziej by łyby  w strzem ię­
źliwe.

W  b ieżącym  k a rn aw ale  aż 
trzy  w arszaw iank i

w y zn a ły  m iło ść
p ięk n em u  fryzjerowi. N ieborak

Anglji dla nas niepokoi po­
ważnie niemiecką delegację.

To też prasa berlińska, 
spodziewając się, że An- 
glja będzie się starała po­
średniczyć między Polską 
a Niemcami, z góry prze­
widuje, że stanowisko de­
legacji niemieckiej będzie 
bardzo utrudnione.

Koła polityczne warszaw­
skie zapatrują się na sy­
tuację optymistycznie. Bo­
dajby te przewidywania nas 
nie zawiodły.

walizy dyplomatycznej.
alarm, lecz rabusia  już nie b y ­
ło: skry ł się on  w n iedalek ich  
zaroślach , p rzy legających  \  do 
poblisk iego  lasu.

Z a a la rm o w an a  na tychm ias t  
policja, w szczęła  pościg  za r a ­
busiem.

K o m en d a n t  p o s te ru n k u  p. p. 
w  M oszczenicy ro zp o czą ł  n ie ­
zw łocznie energ iczne  poszuk i­
wania , uw ieńczone  pom yślnym  
rezulta tem ; oto  w odległości 
kilku k ilom etrów  od  miejsca 
za trzym ania  pociągu  znaleziono  
w lesie sk radz ioną  walizę. W i­
docznie  rabus podczas  o p ró ż ­
n ienia  walizy zo s ta ł  sp łoszony  
przez  trap iącą  go policję i p o ­
rzucił  łup, sa lw ując  się ucieczką.

A k ta  dyp lom atzczne  są n ie ­
naru szo n e ,  b rak  jedynie części 
g a rd ero b y  p. Tomaszewskiego.

Jak  z tego  m ożna  ła tw o  
w n io sk o w ać  trudno przypuścić ,  
aby  m ogła  tu  mieć m iejsce dy­
p lom atyczna  kradzież. Z ło d z ie ­
jowi sp o d o b a ła  się waliza, 
szybko  ją sp rzą tn ą ł  i u lo tn ił się!

raby  w w yda tny  sposób  p rzy ­
czyniła się do  popraw ien ia  o- 
becnych  ciężkich w a ru n k ó w  
m ater ja lnych  kolejarzy; c) w p ro ­
w adzen ia  w życie d o d a tk u  
m ieszkaniow ego z rów noczes- 
n em  rozszerzen iem  go na p ra ­
cow ników  niee ta tow ych; d) 
szybk iego  w p ro w ad zen ia  w ż y ­
cie pragm atyk i s łużbow ej; e) 
na leży tego  zabezp ieczen ia  n a  
s tarość  wszysikic.h p racow ni­
ków  ko le jow ych" .

N astęp n ie  rezo lucja  om aw ia 
sp raw y w ew nętrzne j o rgani­
zacji.

nie chc ia ł p suć  firmie klijente- 
li, nie chc ia ł też  łam ać  wiary 
m ałżeńskie j.  Z e  sw ych s trap ień  
zw ierzył się żonie.

— N aznacz  im ra n d k ę  na*tę 
s am ą  godz inę  — rzek ła  pan i  
T w a rd o w a ,  —  resz ta  sam a ja­
koś się ułoży.

M uskając  grzebieniem  g łó w ­
ki kochliw ych niewiast, p. S te ­
fan kole jno  szepnął im do  ucha:

— N iedziela .,, południe...
O grodow a 61... przed  

bram ą...

Staw iły  się p u n k tu a ln ie  w 
kom plec ie .  P an  T w a rd o  w to ­
w arzystw ie  m ałżonk i w yszed ł 
zn ienacka  z bram y, ukłonił  się 
i rzekł:

—  P an ie  pozw olą , że p rz e d ­
s taw ię  im żonę!

Potró jny  okrzyk  gn iew u był

odpow iedz ią  na te  słowa. Z a ­
w iedz ione

k o b ie ty  rzu c iły  s ię
na sobow tó ra  R udo lfa  V a le n ­
tino, pow aliły  go n a  chodnik ,

Od pewnego czasu alarmo­
wano komendę wojewódzką 
policji państwowej  o ukazaniu 
się w Łodzi i w powiatach, 
szczególnie brzezińskim więk ­
szej ilości fałszowanych bankno 
tów 20-złotowych.

Onegdaj posterunkowy IV 
kom. poi. Władysław Cieślak, 
zajmując posterunek przy zbie­
gu ulic Gdańskiej  i Konstan­
tynowskiej spostrzegł  wóz, n a ­
ładowany nawozem, obok któ­
rego krążyło trzech osobników, 
z których jeden wstępował  k o ­
lejno do sklepów. Pos terunko­
wy spostrzegł,  jak osobnicy ci, 
porozumiewając się, wręczali 
sobie pieniądze.

Manipulacje nosiły charakter 
tajemnicy i słusznie zwróciły 
uwagę posterunkowego. Nie 
będąc w stanie interweniować 
osobiście, posterunkowy zażą­
dał  telefonicznie pomocy z ko- 
misarjatu.

Terenem krwawej walki b an ­
dytów z policją stała się osada 
Szydłowiec woj. kieleckiego.

Jeszcze w kwietniu roku  u- 
biegłego z więzienia radom ­
skiego uciekł groźny bandyta 
Wjkłas,  herszt  bandytów, 
który zorganizowawszy szajkę, 
zaczął dokonywać zbrojnych 
napadów  rabunkowych. Policja 
kielecka i radomska, dow ie ­
dziawszy się o ucieczce ban ­
dyty, zaczęła go tropić, lecz 
nieuchwytny bandyta zawsze w 
porę zdołał się wymknąć z za­
stawionych sieci. Już 8 grudnia 
r. ub. podczas dokonywanej 
obławy posterunkowy z Szy­
dłowca Franciszek W oźniak lat 
39, natknął się na placu tar­
gowym na poszukiwanego her­
szta bandytów, który postrze­
liwszy Woźniaka w lewą nogę 
zdołał umknąć.

W lutym r. b. herszt Wiłkas 
postrzelił w płuca w Skarżysku 
jednego z policjantów, poczem 
również um knął bezkarnie. Od

W  Lisikow ie p o d  Ł o d z ią  
d o k o n an o  osta tn io  strasznej 
zbrodni. Niejaki C hom ala  zwa-

z lekka p odrapa ły ,  a nas tępn ie  
zaczę ły  się bić m iędzy  sobą.

Pani T w a rd o w a  w szczęła  a- 
larm. Przy lec ia ł  policjant. Całe 
tow arzys tw o  zab ran o  do komi- 
sarjatu .

W krótce podejrzani osobni­
cy zostali aresztowani.

Po zbadaniu personalij o k a ­
zało się, że są nimi Bolesław, 
Stefan i Stanisław Saleccy 
zamieszkali we wsi Puchów, 
powiatu brzezińskiego. Przy 
aresztowanych znaleziono r e ­
wolwer systemu „Mauzer" z 12 
nabo;ami oraz kilka fałszywych 
banknotów  20-złotowych. W o­
bec tego poddano rewizji wóz 
ich, w którym znaleziono je­
szcze kilkanaście falsyfikatów.

Aresztowanych odprow adzo­
no do urzędu śledczego. Tutaj 
okazało się, że należą oni do 
szajki, rozpowszechniającej fał­
szywe banknoty.

Natychmiast wysłano w yw ia­
dowców do miejsca ich zamie­
szkania, celem przeprowadzenia 
rewizji. W mieszkaniach ich 
znaleziono zapas falsyfikatów 
oraz notatki z nazwiskami po ­
zostałych członków bandy.

tego czasu policja ze zdwojną 
energją zaczęła tropić bandytę 
Wikłasa. Dnia 5 b. m. około 
12 policjantów zorganizowało 
obław ę w całym Szydłowcu, 
poszukując W ikłasa wraz z 
drugim nieznanym bandytą. 
Kilkugodzinna obława nie d a ­
ła pożądanego wyniku. Gdy o 
godzinie 10 wieczór wspom nia­
ny wyżej posterunkowy F ran ­
ciszek W oźniak wracał do 
swego mieszkania w Szydłowcu 
na ulicy Kieleckiej, w bramie 
domu natrafił na zasadzkę ban­
dytów, którzy posiadając po 2 
rewolwery, dali do W oźniaka 
około 30 strzałów.

Woźniak, „mimo otrzymania 
dwóch ran w lewą nogę ze 
zgruchotaniem kości powyżej 
kolana i p raw ą rękę, leżąc już 
na ziemi, wystrzelił do bandy­
tów 9 razy, lecz widocznie 
chybił. Bandyci, korzystając z 
ciemności, umknęli. Rannego 
W oźniaka w stanie ciężkim, 
najbliższym pociągiem przy­
wieziono do Warszawy.

bił do lasu  A n d rz e ja  R o b ak ie -  
wicza i p rzy  p o m o cy  kilku 
przyjaciół obezw ładn ił  go, po-

M « !?  i l i ń  napad banditti
Porwanie i znalezienie

Czego żądają kolejarze?

Howy sobowtór Rudolfa Valentine
wznieca burzę w sercach kochliwych warszawianek.

3  n iew ia sty  s to c zy ły  w alką o  w zg ląd y  p iąk n ego  fryzjera

W r y c ie  l u l y  fałszerzy
banknotów 20-złotowych.

F ab ry k a  fa ls y f ik a tó w  m ie śc iła  s ię  w e  w si P uchów .

Barbarzyńska zemsta rywala.
Końmi nawleczony na pal.
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czem  końm i nab ił  n a  pal. Ro- m iał być fakt, że R obak iew icz
bakiew icz po  długich m ęczar-  za lecał się do córki m iescow e-
niach zmarł. C hom alę  areszto- go wójta, k tórego  narzeczonym
wano. P o w o d em  tej zbrodni był Chomala.

Została matka no korytarzu.
Owoc zakazanej miłości wrzuca do rzeki.

W  d. 6 b .m. D om in ika R usz­
kow ska ,  s łużąca u T a n b y  A le ­
k s a n d e r  przy ul. C iepłej nr. 4 
w  Sosnow cu  p o w iła  dziecko 
n a  kory tarzu  n iem ow lę, płci 
n iew iadom ej. Po  dokonaniu  
tego  ak tu  w y ro d n a  m a tk a  ru ­
szy ła  ku  rzece i z m ostu  n a  ul.

Rybnej w rzuciła  swe dziecię w 
nurty  Czarnej Przem szy .

Z a w ia d o m io n a  o zbrodni p o ­
licja za rządziła  poszuk iw an ia  
zwłok, a D om in ikę  R uszkow ­
ską  ze w zględu  n a  k rw o tok  
przew ieziono do  zak(adu  p o ­
łożniczego p rzy  ul. 3 maja.

Kino-teatr

I  „Udziałowy"
f Sosnowiec.

Od p o n ie d z ia łk u  7 -g o  d o  p ią tk u  11-go m arca  r. b. w łą c z n ie
D aw n o  o czek iw an e  gw iazd y  B EB E D A N IELS, B IE A R D O  C O R T E Z  
i W A L L A C E  B E E R Y  w e w span ia łym  w strząsającym  d ram acie  p. t.

Dz i e l n i c a  Hańby
W krótce! R aid  K pt. O rlińskiego „O R L Ę“ W k ró tce  !

KI NO„om” D ziś 1 dni n a s t ę p n e

Białe Noce (Primahalieiina Jego [esaisiiiei MB^i)
Sosnowiec.

M onum en ta lny  d ra m a t  w  12 ak tach  z życia C esarsk ie j  Rosji lat ostatnich, 
opar ty  n a  tle g łośnej powieści L A U R ID S  B R O U N A .

Na dnie studni szukał ukojenia.
S a m o b ó js tw o  6 0 - le tn ie g o  s ta r c a .

W  niedzie lę  o godz. 7 rano 
60-letni P io tr  Czarnota , ro b o t ­
nik  F itznera  i G a m p e ra  w D ą ­
browie , zam ieszkały  przy ulicy 
D ębnjk , w celu s a m o b ó j­
czym  rzucił się do studni, z n a j ­
du jące j się na  p o d w ó rzu  tego

domu. K iedy w yciągnię to  sa ­
m obójcę  ze studni, w sze lka  p o ­
m oc o k aza ła  się spóźniona. 
Z w łok i  przew iez iono  do k o s t­
nicy szpitala  świętej Barbary. 
P rzy czy n ą  rozpacz liw ego  k ro ­
ku by ła  d ep re s ja  d u ch o w a  i 
n iechęć  do życia.

K I N O

Sfinks'
Sosnowiec.

Od s o b o ty  5 -g o  d o  n ied z ie l i  13 g o  m a rc a  r. b.

Złodziej z Bagdadu
E p o s  W sc h o d u  w 2 ser jach  — 12 a k ta c h  razem  (całość)

W  roli ty tu łow ej fenom enalny  trag ik  D O U G L A S  FA IR B A N K S .

I li!
O trzym aliśm y list n a s tęp u ją ­

cy:
Czcigodny  P a n ie  R edak to rze!

W  myśl ustaw y prasow ej p ro ­
simy o um ieszczenie  w najbliż­
szym  num erze  Jego p o cz y tn e ­
go p i s m a  „ E x p r e s  
Z ag łęb ia"  n as tęp u jąceg o  spro­
stowania:

W  num erze  „ELxpresu / . a— 
głęb ia"  z dnia 6 b m. w no ­
ta tc e  „A fera  z fa łszyw em i w e ­
kslam i w Będzinie" w ym ienio­
no b ank  nasz, w k tó rym  jak o ­
by  zd y sk o n to w an e  zosta ły  w e­
ksle  Z ie lez ińsk iego  n a  kw otę  
doi. 9.000.

O św iadczam y , że cała  ta 
w iad o m o ść  je s t  zu p e łn ie  w y ­
ssaną z palca , gdyż  b an k  nasz  
żadnych  p odobnych  w eksli do  
d y sk o n ta  nie p rzy jm ow ał i z 
bank iem  fr-co po lonaise  w K a­
tow icach  w ogóle  n ie  p racu je .

U prze jm ie  Sz. P. R e d ak to ra  
p rosim y o łaskaw e po d an ie  nam

m ożliwie o d w ro tn ą  p o cz tą  imie­
n ia  i nazw iska  tudzież  ad resu  
au to ra  tej kaczki dziennikarsk ie j 

Ł ączy m y  wyrazy
pow ażan ia  

B ank K u p ie c k i S p . z o g r. o d p . 
w  B ę d z in ie .

(podpisy  nieczytelne) 
Z am ieszcza jąc  list powyższy, 

zaznaczam y, że w iadom ość  po ­
wyższą o trzym aliśm y z K ra k o ­
w a i w idocznie  w pro w ad zo n o  
nas  w błąd. I n ie ty lko  nas, ale, 
i inne pism a, jak  naprz . „Po- 
lonję". Cieszy nas,  iż w iad o ­
m ość jest fałszywa, ale gdyby  
n aw et by ła  p raw dziw a , to ujm y 
b a n k o w i  nie p r z y n i o s ł a b y ,  g d y ż  
n aw et  wielkie banki p ad a ją  ofia­
rą  oszustw, dyskon tu jąc  fa łszy­
w e czeki i w ek sle  na  og rom ne 
nieraz sumy. W y d a n ie  więc n a ­
zw iska k o re sp o n d e n ta  b y łoby  
bezcelowe. U karzem y  go sami, 
przestając korzys tać  z jego  usług.

Red.

Kronika.
KALENDARZYK.

M a r z e c

W t o r e k

Dziś Sw. W ice n teg o  
Jutro Franciszki
W schód  s łońca  6 09. 
Z ac h ó d  m 5 26.

P rz y ję c ia  i zw o ln ien ia  w  
z ak ł .  p rz e m y s ło w y c h .  W
czasie od  27 lutego do 5 m ar­
ca br. p rzy ję to  w poszczegól­
nych  za k ła d ach  p racy  w  Z a ­
głębiu  D ąb ro w sk iem  310 osób, 
a  m ianowicie: hu ta  „K atarzy ­
ny" w Sosnow cu  5 osób, fa ­
b ry k a  H  D ietla  w Sosnow cu  
27 osób, w alcow nia  H r. R e ­
nard  w Sosnow cu  20, fabryka  
C. G. Schón w Sosnow cu  30, 
fab ry k a  „Św iatow id"  w M ysz­
kow ie  14, p rzedsięb io rs tw o  b u ­
dow lane  „Przybylski"  22, c e ­
gielnia „H erkules"  6, m łyn  La- 
skiera w Będzinie 3, cynkow - 
nia b lachy  w Będzinie 14, 
franko-polskie tow. w D ą b ro ­
wie 35, franko-włoskie tow . w 
D ąbrow ie  2, fabryka F itzner i 
G a m p e r  w Dąbrow ie 20, tow. 
„P o ręb a"  w Poręb ie  34, c e m e n ­
tow nia  „W y so k a"  w W ysokiej 
40, ząbkow icka  fabryka szkła  
7. kop. „T rium w ira t"  w Krzy- 
k aw ie  7, cem en to w n ia  „W iek"  
w  O g ro d z ień cu  24.

Z w o ln io n o  na tom ias t  w tym ­
że okresie  154 osób: fabryka

H. D ietla  w Sosnow cu  6 w al­
cow nia  H rab ia  R en ard  w S o ­
snow cu 2, p rzedsięb io rs tw o  b u ­
do w lan e  „P rzyby lsk i"  41, k o ­
pa ln ia  „W ik to r"  8, f ranko-po l­
skie tow. w D ąbrow ie  5, ce­
m en to w n ia  „W y so k a  w W y ­
sokiej 28, fab ryka  F itzner  i 
G a m p e r  w D ąbrow ie  14, gro- 
dzieckie  tow. w G r^ d źcu  7, 
kopaln ia  „C ze ladź"  w P iaskach 
2, tow. „P o ręb a"  w P oręb ie  5, 
kop. „T rium w ira t"  3, p ap ie rn ia  
M oesa  w P ilicy  33 osób.

S ek c ja  chóra lna  dom u  
ludow ego  w  Sosnow cu.  
Z a rz ą d  dom u lu d o w eg o  p o d a ­
je do wiadom ości cz łonków , 
oraz am atorów  śpiewu, £e od 
dn. 24 lu tego lekcje  śp iew u  
odbyw ają  się znow u p od  b a tu ­
tą  p. S te fana  Stoińskiego, d y ­
rek to ra  szkoły m uzycznej w 
K atow icach. Lekcje o d b y w a ją  
się dw a razy tygodniow o: w
poniedziałki i czwartki i roz­
p oczyna ją  się punk tua ln ie  o 
godz. 8-ej wiecz. D łuższa  n ie­
o b ecność  p. Stoińskiego s p o ­
w o d o w a n a  była jego chorobą. 
P rzez czas nieobecności chór 
jed n ak  o dbyw ał swoje lekcje  
p o d  p rzew odnic tw em  cz łonka  
chó ru  p. B raunera  A nt. ,  zam i­
ło w an e g o  i w ytrw ałego  am ato ­
ra -  śp iew aka.

O b e cn ie  celem  w zm ocnien ia  
organizacji  zespołu  p rz ep ro w a­
d zo n a  zos ta ła  reorganizacja, a 
dość  su row y regulam in, p rzy ­
ję ty  przez cz łonków  z zad o ­
w olen iem , daje pew ność, że

w k ró tce  chór D. L. s tanie  na  
w ysokości zadania,  je d n o c z e ś ­
nie po d a je  się do wiadom ości, 
że now i am ato rzy  śp iew u chę t­
nie są  p rzy jm o w an i i m ogą 
zap isyw ać się w dni lekcji, w 
godzi ach od 8 do  10 przez  
cały  m arzec.

Z e b ra n ie  b a n k u  s p ó ł ­
d z ie lc z e g o  n a  P o g u n i .  W
dniu 6 b. m. o d b y ło  się w sali. 
zw. zaw o d o w y ch  na Pogoni 
zebran ie  udzia łow ców  banku  
spółdzielczego. Z ag a i ł  o b rad y  
p rezes  rady  n ad zo rcze j  p. B a­
nasik, p rzew odniczy ł p. B. Ję- 
dralski, asystowali dr. W łyński, 
Przytulski i Z arzyck i,  sek re ta ­
rzow ał p. J. Skrus.

B ank liczył w roku  sp ra w o z ­
daw czym  cz łonków  220, k tó ­
rych  udzia ły  w y n o szą  20 tys.
zł. L oka t  oszczędnośc iow ych  
było 96.100 zł. P o ży czek  w e k s lo ­
w ych udzie lono  n a  sum ę 
109.650 zł. Czysty zysK w su ­
mie 1857 zł podzie lono  w s p o ­
sób nas tępu jący : 20 proc . na
k ap i ta ł  z a p a s o w y ,  12 p r o c .  na
dyw idendę ,  resztę  zaś 254 zł. 
92 gr. p rzeznaczono  n a  p o ­
sadzkę  do kościoła  parafja lne- 
go na  Pogoni.

P o  przyjęciu i za tw ierdzeniu  
sp raw ozdan ia  do rady  n ad zo r­
czej na m iejsce u s tęp u jący ch  
pp. Banasika, H essego  i Dyrki 
w ybrani zostali pp . B. Jędral- 
ski, D y rk a  (ponow nie) i Cz. 
G oebel.  Do komisji rewizyjnej 
weszli pp . K acprzyk ,  Pelc i 
E d w a rd  H au se .

P o m o c  k u ra c y jn a  d la  
nauczycieli. M inisterjum  spraw  
w ew n ę trzn y ch  p rzys tąp iło  do 
zaw ieran ia  u m ów  z za rządam i 
san a to r jó w  d la chorych  na  
gruźlicę, ce lem  uzyskan ia  u l­
gow ych  taryf, o raz  poczyn iło  
o d p o w ied n ie  kroki do zo rgan i­
zow ania p o d o b n y ch  insty tucyj 
p od  w łasn y m  zarządem .

P ie rw szą  u m o w ę  z a w ar to  z 
za rządem  zw iązku  polsk iego  
nauczycie ls tw a szkó ł p o w sze ch ­
nych.

W  myśl rzeczonej um ow y 
m inis ter jum  sp raw  w e w n ę t r z ­
nych  o trzym uje  do  dyspozycji 
160 m iejsc w sana to r ium  zw iąz­
ku  w Z a k o p a n e m , po d  w a ru n ­
kiem , że skarb  p ań s tw a  o p ła ­
cać  będz ie  za  k ażd eg o  um ie­
szczonego  chorego  po 3 zł. 25 
gr. dziennie , resz tę  zaś kosz­
tów, zw iązan y ch  z p rzeb y w a­
niem  i leczen iem  (w ynoszącą  
obecn ie  4 zł. 75 gr.) po k ry w ać  
będz ie  chory.

W  san a to r ju m  Z P N S P. w Z a ­
k o p a n e m  będ ą  um ieszczeni na  
w ym ien ionych  w aru n k ach  ch o ­
rzy na  gruźlicę nauczycie le  (-ki) 
szkół p ow szechnych ,  k tórzy  są  
cz łonkam i zw iązku oraz p o s ia ­
dają  p raw o  do k o rzys tan ia  z 
pańs tw ow ej pom ocy  lekarskiej.

B ezro b o c ie .  W  ubiegłym  
tygodniu  liczba bez robo tnych  
na teren ie  działalności P. U.
P. P. w Sosnow cu  w ynosiła

14856 osób , z czego  p rz y p a ­
da ło  w pow iec ie  będzińskim : 
w Sosnow cu  3615, Będzin 1485, 
D ą b ro w a  1050, C ze ladź  404, 
gm. o lkusko - s iew ierska  890, 
gm. R okitno  Szlacheckie  857, 
o raz inne m iejscowości 4325. 
W  pow iec ie  olkuskim by ło  
bezrobo tnych : w gm. O g ro d z ie ­
niec 754, w  gm. B olesław  280 
oraz w p o zo s ta ły ch  m ie jsco­
w ościach  1196 osób.

„T y d z ień  c ze rw o n y " .  K o­
m uniści rozpow szechn ia ją  w 
Z ag łęb iu  odezw y, w zyw ające  
kob ie ty -kom unis tk i  do św ięto­
w ania  „tygodnia  czerw onego"
od  8 do 15 b. m. w  czasie 
tym  m ają być u rz ąd za n e  p o ­
chody, w iece, u rz ąd za n e  zb io ­
row e p ro tes ty  i t. p.

Policja p rzes trzeg a  p rzed  
daw an iem  p o s łu ch u  tym  w e ­
zw an iom  i za leca  un ikan ie  
w szelkich m anifestacy j ze 
w zg lędu  na  n iebezp ieczeństw o , 
grożące uczestn ikom  zebrań.

Z w ią ź a k  s t r a g a n ia r z y  i 
d ro b n y ch  kupców . W  so ­
bo tę  ub ieg łą  d. 5 b. m. w lo­
kalu  stow, lokato rów  w Sos­
now cu  odby ło  się drugie zeb ­
ranie organ izacy jne  zw iązku 
s traganiarzy  i d robnych  k u p ­
ców  Z ag łę b ia  D ąb ro w sk ieg o  
(pow . będziński i zawiercki). 
O m aw ian o  spraw y organizacji, 
a w  p ierw szym  rzędzie  ustaw y. 
U ch w alo n o  wysokość w piso­
wego zł. 2, a sk ładki m iesięcz­
nej gr. 50. Z ap isa ło  się do 
zw iązku  60 osób, k tó re  n a ty ch ­
miast uiściły w pisow e.

N astęp n ie  pos tanow iono , że 
w szyscy  cz łonkow ie zaabonu ją  
sobie „E xpres  Z ag łęb ia " ,  k t ó r y  
do tychczas  bron ił  in teresów  
drobnego kup iec tw a  p rzed  za ­
kusam i tych, co sw em  p o s tę ­
p o w an iem  zabija ją  inicjatywę, 
nak łada jąc  na  nich n iep o m ie rn e  
ciężary.

B ó jk a  w  ż y d o w sk im  d o ­
m u  m odlitw y . W  dniu 6 bm. 
do żydow skiego dom u m o litwy 
w  Będzinie, p rzy  ul. P le b a ń ­
skiej 12 w targnęli  M oszyński 
W ład y s ła w  la t  20, m a tk a  jego 
A g n ieszk a  lat 38 i W itczak  
W ojc iech  lat 24, w szyscy  z Bę­
dzina  teroryzując  obecnych.

Z aw iad o m io n a  policja p o ­
śp ieszyła z pom ocą  n a p a d n ię ­
tym  i po stoczeniu  walki, p ra ­
wie że siłą udało  się w sp o m ­
n ianych  opryszków  sprow adzić  
do  komisarjatu . P o  spisaniu 
p ro to k u łu  przekazano  winnych 
do  dyspozycji sędziego śled­
czego  w Będzinie.

Z az n acz y ć  należy, że w y­
m ien iona  trójca od  d łuższego  
już czasu uchodzi w Będzinie 
za najw iększych aw anturn ików .

U jęcie t rz e c h  b a n d y tó w .
W  niedzielę ud a ło  się policji 
śląskiej ująć t rzech  b an d y tó w , 
którzy dokonali  15 lu tego  br. 
n iezw yk le  śm ia łego  n a p a d u  na  
t ram w aj p o d  Szopienicam i. Są

to Kroh Sylw ester, H o m n ik  R y­
szard  i Kuźlik  P aw e ł  z Jano­
wa. C zw arty  zbrodniarz  n ie ja­
ki P ach u ła  W ik to r  z Mysłowic 
naraz ie  nie zos ta ł  ujęty, jed n a ­
kow oż policja  zna jdu je  się n a  
jego  tropie. O k a za ło  się, że 
dw aj p ierw si w ym ienieni są 
sp raw cam i zbrodni, k tórej ofia­
rą  p a d ł  w dniu  30 s tyczn ia  br. 
nadgórn ik  W ojc iechow ski P a ­
w eł w kopaln i „R ichthofen", 
zastrze lony  przez z a m a sk o w a­
nych  bandytów .

Z w ło k i n ie m o w lę c ia  w
ro w ie .  M ieszkaniec  Środuli  p. 
F ranc iszek  Paw likow ski,  w ra ­
ca jąc  w raz  z zięciem z Będzi- 
dzina zauw aży ł  w rowie przy 
ul. P io trkow sk ie j  jakiś p a k u ­
nek. Po  rozwinięciu go zna le­
z iono w nim zwłoki sześcio­
m iesięcznego niem ow lęcia .  Spra 
w ę ujęła w ręce  swe policja,

Z a c z e p ia ła  przechodn iów  
O lg a  D ziekan, zam ieszkała  w 
Będzinie na  Z aw o d z iu  14, za  
co poc iągn ię to  ją  do  o d p o ­
wiedzialności.

K rad z ieże .  Daw idow i Griin- 
baum ow i z M odrze jow a ulica 
D ąb ro w sk a  8 sk radziono  row er 
bez jed n eg o  koła.

G uc ia  Sztajnic z Będzina o- 
sk a rżo n a  zo s ta ła  przez Chai* 
m a  S tróża o k radzież  pierśc ion­
ka, w artości 38 zł.

Z ZAWIERCIA.
K rad z ież  je d w a b iu .  S y s te ­

m atycznej kradzieży  sz tucznego 
jedw ab iu  d o k o n y w a ły  trzy z ło­
dziejki w spó ln ie  z jed n ą  pa- 
serką .  A re sz to w an e  zosta ły  w 
zw iązku z pow yższą  k radzieżą  
K uśm ierczyk  Marja, T eo d o - 
rów na  Szew ella i S te lm ach  L u d ­
wika. S zkodę  sw ą fabryka o b ­
licza na  634 zł. A resz to w an y ch  
o d es łan o  do sędziego ś ledczego 
w Zaw ierciu .

W iaro ło m n y  syn . Gojos 
Z y g m u n t,  zam. przy ul. F ab ­
rycznej I 1 korzysta jąc  z n ieo­
becności matki i siostry skrad ł 
g a rd e ro b ę  dam ską, bieliznę o- 
raz buciki i wyniósł do M agały 
Berty, a część  zostaw ił  u pa- 
serki K urak.

Poświęcenie staro­
stwa w Zawierciu.
W  ubiegłą  n iedzie lę po  u ro­

czystej m szy św. w kośc ie le  
parafja lnym  J. E. ks. b iskup  
K ubina dokonał ak tu  p o św ię­
cenia  lokalu s ta ros tw a  przy ul. 
P iłsudskiego, sk ąd  u d an o  się 
gremjalnie do d o m u  ludow ego . 
Po  defiladzie  „S o k o la“ , zw iąz­
ku s trze leck iego  i straży ogn io­
w ych  o dby ło  się pos iedzen ie  
in auguracy jne  sejm iku zawier- 
ckiego, w obecnośc i J. E. ks .  
b i s k u p a  K ubiny  i w o jew ody  p. 
Manteffula.

Z e b ra n y c h  29 cz łonków  «ej-
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m iku  i p rzedstaw icie li  sp o łe ­
czeń s tw a  m iejscow ego p o w i­
ta ł  p rezes  ra d y  miejskiej; p. 
G lanow ski;  n as tęp n ie  p rz e m a ­
wiali: J. E. ks. b iskup  i w o­
jew o d a ,  p o cz em  o tw orzy ł p o ­
s iedzen ie  se jm iku  s ta ro s ta  p . 
K ow alsk i,  odczy tu jąc  d ep eszę  
od  se jm iku  będzińsk iego , a 
n a s tę p n ie  te leg ram y  w ysłane  
do  p rezy d en ta  Rzplitej, marsz. 
P iłsudsk iego , m inistra sp raw  
w e w n ę tzn y c h  gen. Sk ładkow - 
skiego i m arsz. R ataja .

P o  odczy tan iu  treści tych 
d ep esz  w ybrano  6 cz łonków  
w ydzia łu  p o w ia tow ego , m ia n o ­
wicie: pp . A le k s a n d ra  Stien- 
b ag e n a  z M yszkow a, M arcina

Ł a k o tę  z W łodow ic ,  M arcina 
M ożdżen ia  z M ierzęcic, Józefa 
S te fańsk iego , z S iew ierza , Jan a  
L am ch a  z N iegowej i Jan a  
K am ińskiego  z Pińczyc.

P o  w y b o rach  po s ied zen ie  
zam k n ię to  i obecni udali  się 
do  resursy  n a  bank ie t ,  w ydany  
p rzez  kom ite t.  W  czasie  uczty  
p rzem aw iali:  dyr. Szym ański,
p rezy d en t  Janik, p. K raw czyk, 
p rezes  sądu  o k ręgow ego  O p ę-  
chow ski, pu łk . Szulc, s ta ros ta  
K owalski, w o jew o d a  p. Man- 
teuffeld, inż. Gallot i p rezy d en t  
Będzina Michael.

U roczys tość  w y w arła  n a  u- 
czes tn ikach  bardzo  doda tn ie
w rażenie .

i i i  wolowa ni kopalni Jik loi"
m s
P ie rw szy  d z ień  ro zp raw y .

W czo ra j  rano  ro zp o czę ła  się 
w sądzie  o k ręgow ym  w S o s­
n ow cu  ro zp raw a  o n adużyc ia  
p o p e łn ia n e  przez  fu n k c jo n a r iu ­
szy kop. „W iktor*  przy d o ­
s ta w a c h  w ęg low ych .

N a ław ie o skarżonych  z a ­
siedli:

Juljan Szyller la t  28, S ro ­
czyński Feliks 1. 28, S tan is ław  
Ż e m ła  1. 53, F r id m a n  Fajw el 
lat 28 i G o ld b erg  M ordka  1. 28.

A k t  o sk a rżen ia  z a r z u c a : 
p ie rw szym  trzem  k radzież  w ę ­
gla, przez  fa łszow an ie  kwitów, 
a  o os ta tn im  d w um  n ab y w a­
nie tego  węgla.

N a sam ym  w stęp ie  ro zp raw y  
p o w s ta je  in cy d en t  m iędzy  
p rzeds taw ic ie lem  p o w ó d z tw a  
cyw ilnego , a o b ro n ą  o d o ­
p u szczen ie  do  zezn ań  dop io -  
w a d z o n y c h  p rzez  p o w o d a  
św iad k ó w  i ekspe rta .

S ąd  odrzucił p rośbę  p o w ó d z ­
twa, uzasadniając , że w ezw a­
n ych  n a  rozp raw y  53 św iad ­
kó w  ca łkow ic ie  sp raw ę  w y ­
świetli.

O skarżen i,  z w y ją tk iem  S r o ­
czyńsk iego , nie p rzyznają  się 
do  w iny. S roczyńsk i o św iad ­
cza, że by ł  w ag o n o w y m  i d a ­
w a ł kw ity  i p rzepustk i  w spół-  
o sk a rżo n em u  F ridm anow i, k tó ­
ry m u za  to p łacił 5 zł. d z ien ­
nie. Nie d ać  F ridm anow i k w i­
tów  i p rzep u s tk i  nie mógł, 
p o n iew aż  ten  był w  bardzo  
d o b ry c h  s to su n k ach  z zaw ia­
d o w c ą  kopaln i M alinow skim  i 
groził, że z pom ocą  zaw iad o w ­
cy w yrzuci go z posady . Z a z ­
nacza  dalej, że F ridm anow i 
w szys tko  w kopaln i by ło  wolno.

P rzed  zap rz y s ięż e n ie m .
P o  zaw ezw an iu  św iadków  

o b ro n a  sk ład a  w n iosek  o w y­
łączenie  od  p izys ięg i  zaw ia­
do w cy  M alinow skiego  i in sp ek ­
to ra  kopaln i inżyniera  Dob- 
kiew icza, m o ty w u jąc  tern, że 
wyżej w ym ienien i są p e łn o ­
m o cn ikam i p o szk o d o w an eg o  
sosnow ieck iego  tow arzy  itwa. 
S ąd  w n io sek  ob ro n y  odrzucił  
i św iadków  w  liczbie 49 za ­
przysiągł.

Z ezn an ia  św iadków .
Pierw szy  zeznaje  z a w iad o w ­

ca kopa ln i  „W ik to r"  p. Mali­
now ski. W  trzy g o d z in n y ch  w y­
w odach  ch a rak te ry zu je  o skar­
żonych: Szyllera, S roczyńskiego  
j Ż em łę ,

Ż a  w yn ik łe  nadużycia  czyni 
w innvm  Szyllera, pon iew aż  on 
b y ł  sz tygarem  ń a  pow ierzchn i 
i w ag a  d ep u to w a  jem u p o d le ­
gała ,  a bez  jego w spó łudzia łu  
nie m ógł Sroczyński d o k o n y ­
w a ć  nadużyć. O skarżony  Ż e m ła  
b y ł  s tróżem  i m iał za  zadan ie  
o d b ie rać  k ar tk i  i p rzepus tk i  
od  w yjeżdża jących  fu rm anek  
z węglem , p rzekreślać  je n ie­
b iesk im  o łó w k iem  i w rzucać

do  spec ja ln ie  n a  ten  cel p rz ez ­
n aczo n e j  skrzynki.

D a le j  św iadek  tw ierdzi że 
w s p ó ł d z i a ł a n i e  m iędzy  
o skarżonym i istnieć m usiało, 
bo  gdy S roczyńsk iego  chciano  
p rzen ieść  do innego  w ydz ia łu ,  
to  sztygar Szyller s tanow czo  
tem u  się oparł.

M alinow ski — Fridm an.
Z a g a d k o w ą  n a d  w yraz  jes t  

ro la  M alinow skiego w s tosunku  
do o sk a rżo n eg o  Fridm ana.

O b ro n a  za rzuca  m u u trzym y­
w anie  bliskich tow arzysk ich  
s tosun ów.

Sw. M alinowski zap rzecza  k a ­
tegoryczn ie ,  lecz na  p y tan ia  
obrony, czy w ysy ła ł  d ep e szę  
g ra tu lacy jną  z okazji  ś lu b u  
córki F rid m an a  o d p o w iad a  
tw ierdząco.

T u  dop iero  o b ro n a  za sy p a ła  
św . M alinowskiego g radem  p y ­
tań , do ty czący ch  s to su n k ó w  
jego z F r id m an em  O kazu je  
się, że M alinow ski k u p o w a ł  od 
F r id m an a  k ro w y  i jak ieś  inne  
rzeczy, k tó rych  nie w ym ien ia

O sk arżo n y  Sroczyńsk i tw ier­
dzi, że F ridm an M alinow sk iem u 
d aw ał  p rezen ta ,  w  postaci  
kon iak ó w  i l ik ie rów  oraz p a ry  
lakierków.

W  tern m iejscu  m iędzy  p rze ­
w odn iczącym  sądu  a o b ro n ą  
p o w sta je  ostry  zatarg .

P rzew odn iczący  ośw iadcza, 
że uchyla  w szystkie  py tan ia  o- 
brony, do tyczące  s to su n k ó w  
osobis tych  św. M alinow skiego  
z osk. F ridm anem . O b ro n a  go ­
rąco  oponuje.

O sk arżo n y  Szyller o św ia d ­
cza, że gdy  F ridm anow i zab ro ­
nił w s tęp u  do  kopaln i,  to ten  
u d a ł  się do  św. M alinow skie­
go, k tóry  polecił  F r id m an a  do 
w n ę trza  zab u d o w ań  kopaln i 
w puszczać . Św iadek  M. tw ie r ­
dzi, że  Szyller m ia ł  d o b rą  o- 
pin ję  i nie b y ł  w n iczem  p o ­
dejrzany, nie p o d o b a ła  m u się 
jed n ak  z r y tn i a  s łużbis tość  
Szyllera  i op iek a  n a d  S ro­
czyńskim .

Po za rzu tach  obrony  i o- 
skarżonych  zeznan ia  tego  św iad 
k a  tra c ą  w iele  n a  w artości .

N astępn ie  zezn a je  in spek to r  
k o p a lń  inż. D obkiew icz . Sam  
on osobiście nic nie wie, tylko 
s łysza ł w szystko  od  św. Mali­
now skiego . P o w ta rz a  w ięc na  
sp raw ie  to  sam o. N a z a p y ta ­
nie czy jest z M alinow skim  w 
s to su n k ach  p o k rew ień s tw a  o d ­
p o w iad a  p rzecząco , jak  ró w ­
nież zap rzecza  że w spó ln ie  z 
M alinow skim  m a ją  dom  i o d ­
k ry w k ę  rudy.

Ś w iad ek  D rzew iecki,  s z ty ­
gar, p racu jący  razem  z Szyl- 
lerem, nie wnosi nic szczegól­
n ego  o p o w ia d a  o s to sunkach  
osobistych; wydaje z łą  on in ję  
Ż em le .

W  zeznan iach  tego  św iadka 
odbiia się b o jażń  p rzed  ob ec ­

nym i n a  sali p rzełożonym i. 
O b ro n a  zg łasza  w niosek  by n a  
czas zezn ań  p racow ników  ko­
paln i p rze łożonych  z sali w y­
dalić. S ąd  i ten  w n io sek  o d ­
rzucił.

P o  zeznan iach  tych  św iad ­
k ó w  sąd  za rządził  p rze rw ę  do 
godz. 16.

P o  przerw ie  zezna ją  św iad ­
kowie, obc iąża jąc  p rzew ażn ie  
o skarżonego  F ridm ana. W ię k ­
sza część św iadków  u jem nie  
się w yraża  o działalności- z a ­
w iad o w cy  kopaln i p. M alinow ­
skiego. M ianow icie tw ierdzą, 
że  p. M alinow ski by ł  w bardzo  
ścisłym  kon takc ie  z o skarżo ­
nym  Fridm anem . Z e z n a n ia  te 
są  sk ład an e  p rzez  św iadków  
oskarżenia, p o n iew a ż  św iadko­
wie o dw odow i jeszcze  b adan i

n ie byli. W toku  zezn ań  o k a ­
zuje się, że  św iad ek  zaw ia ­
d o w c a  M alinowski d aw ał o- 
skarżonem u  F ridm anow i asy- 
gn a ty  n a  100 do 200 ton  w ę­
gla tygodniow o nie p rz ep ro ­
w ad zo n e  p rzez  dziennik  cen ­
tra lnego b iura.

Nie u lega  w ątpliwości,  że 
oskarżen i są  winni, również 
jed n ak  widać, że ząm ieszany  
jest w  aferę św iadek  zaw ia­
d o w c a  M alinowski. Być może, 
że b ęd z ie  a fera  w aferze.

G odz . 12 w  nocy , ro zp raw a 
t rw a  dalej i nie będz ie  zak o ń ­
czona aż dzisiaj. P o zo s ta je  do 
zbadan ia  9 św iadków , p o czem  
odbędz ie  się m o w a  p rokura to ra ,  
p o w o d a  cyw ilnego  i obrony.

D ok. nastąpi.

Zakład powozawy

W. J A N S O N A
B ędzin, S tolecka 18.

P rzy jm uje  w szelk ie  ro ­
boty  w zak res  pow ozow - 
n ic tw a w chodzące.

P rzy jm uje  au ta  do l a ­
k ierow ania  s o l i d n i e  i 

§  p rędko.

|  Bryczki do sprzedania.
C E N Y  M O Ż L IW IE  

NISKIE.

|  PmJódimtn nMt I l i i n - M s l k  |

i ADOLF FLUOR AT i
h  S e sw ie t, ul. Hołncltowskleso Kr. za. i
c  n

w y k o n y w a : a n t i r a i r a
g  3£X X krycie dashu blachą, dachówką i papą, jak  rew- Q  
g  nież konserwacje dachów z własnego lub powie- 
gg rzenege m aterja łu , o raz  wszelkie roboty w za- £g 
23 kres b lachars tw a  wchedzące.
Sn nPosiada również na składzie wanny, nasiadówki, 

latarnie nowozowe, polewaczki, kosze do węgla etc. ggxx ugg Ceny według umowy. gg
n  umn*n*n*u*u*n*n*n*u%nmxnn*
m

Muszyny

Zniżony cennik wędlin,
mięsa i słoniny.

Za 1 kg.:
Słonina bez względu na grubość zł. 3 .50
Kiełbasa krakowska „ 4.00

„ serdelowa „ 3.60
,, krajana wieprzowa . „ 3.60

Parówki . . . . ., 4 .00
Serdelki . . . . ., 3 .60
Kiszka pasztetowa . „ 3.60
Rozmaitości . . . . 4.00
Szynka . . . . „ 5.00
Polędwica . . . . „ 6.40
Schab bez dokładki „ 3.20

Ceny pow yższe moich wyborowych wyrobów obo­
wiązują aż do odwołania.

Sprzedaż tylko za gotówkę. Odbiorcom Irartowym rabat.
J Ó Z E F  K O S S

S O S N O WI E C ,  W arszaw ska Nr. 14.
Telefon 2-27.

UWAGA:  Drugi sklep od bramy.
; ..- - — Eg

B I U R O
M I E R N I C Z E
l\mm Jax-a WMi

SOSNOWIEC 
ul. P iłsu d sk ieg o  64.

Sprzedam zaraz

P L A C
W iadom ość ulica Orla 14.

Sosnow iec — Pogoń.

I
i
i

do pisania, rachowania, kopiowa­
nia, powielania i t. p. naprawia 

i  i przerabia szybko i dokładnie jako specjalność

} f J. Łańcucki i Syn
{ fabryko m m e tr f iw  I aarsztaty mechaniczne
I w Sosnowcu, Warszawska 10, tel. 29. |

 1 -------------

m -

Ql jesteś [ H i  L. 0. P. P i

B ro k i ogłoszenia. |

N auka i  w ychow ani*.

Ud z ie la m  le k c ji  g ry  n a  sk rz y p c a c h  p o  
c e n a c h  n iz k ic h . W ia d o m o ś ć : S e -  

sn e w ie c , ul. Ś re d n ia  U A . S z c z y p iń sk i.

K upno i sp rze d a ż .
C p r z e d a m  sk rz y p c e  z a  150 z ł. W ia d o -  

m o ść  w  A d m in is tra c ji .
s p r z e d a n ia  3 p la c e  w  S o sn o w c u  

W ia d e m e ś ć  w  ad n a in is tr . „ E x p re sv  
Z a g łę b ia '* .
T T an io  s p rz e d a m  a u to  6 -c io  o so b o w e
*  o so b e w e  m a rk i „Gn«e*‘ 40  H p . n a  

c h o d z ie . S o sn o w ie c , S ta ro p o g o ń sk a  13.

P o sad y  i prac*.
D o t r z e b n y  c z e la d n ik  k ra w ie c k i n a  d u ż e
* a z tu k i G ro d z ie c , u l ic a  K o śc iu sz k i 
o b o k  p o c z ty  E . G ó rsk i.
O o t r z e b n a  sk le p o w a  d o  sk ła d u  w ę d lin

W a rsz a w sk o  14 K o ss.
P « * r z e b n i  c h ło p c y  o d  z a r  z  d o  ro z -
* n o s z e n ia  g z z e t  jeb  ró w n ie ż  d o , 
s p rz e d a ż y  u li ,z n e j. Z g ła .z u ć  s ię  u  p  
S o k o łs ,  r e s ta u r a c ja  Z a w ie rc ie .

Po trz e b n y  z d o ln y  isa m a szn ik  S o sn o ­
w ie c  O r la  9  S ta n is ła w  S o łty s ik .

P o s z u k u j e  s ię  e n e rg ic z n y c h  p a n ó w  e e -
* le m  z b ie ra n ia  fo to g ra f ji  n a  p o r t r e ty  
z a  w y s o k ą  p ro w iz ję  Z g ła sz a ć  s ię  z d o ­
k u m e n ta m i. Z a k ła d  fo to g ra f ic z n y  i p o r ­
tr e to w y  M . S te lra a sz c z y k , S o sn o w ie c , 
O r la  4.

Lokato.
r | o  o d s tą p ie n ia  lu b  z a m ie n ie n ia  lo k a l 

n a d a ją c y  s ię  n a  re s ta u ra c ję , e w e n ­
tu a ln ie  sk le p  w  d o b ry m  p u n k c ie . W ia ­
d o m o ś ć  A . F id e rk ie w ie a , B ę d z in , C z e ­
la d z k a  20.

Rdżtitt.

W z y w a m  p . H e n ry k a  L u k a s a  d o  w y  
k u p ie n ia  sw o je j w a liz k i d o  d n ia  

16 b  an. g d y ż  ją  s p rz e d a m . W ła d y s ła w  
K w as.
p r a c o w n i a  p o ń c z o c h . P rz y jm u je  s ię
* p o ń c z o c h y  d o  n a d ra b ia n ia  i w s ta w ia ­
n ia  o ra z  w s z e l  ą  r e p e ra c ję  je d w a b n y c h . 
W ia d o m o ść  u l. 3 -go  M a ja  N r. 22 .

Na jle p s z y m  p o d a ru n k ie m  d la  Jó z e fa  
lu b  Józ i, je s t  p o r t r e t  w y k o n a n y  w  

Z a k ła d z ie  L a z a ra  w  S o sn o w c u , P i ł s u d ­
sk ie g o  14,

W a c ła w  P o s y łe k  z g u b ił  k s ią ż e c z k ę  
w o jsk o w ą , w y d a n ą  p r z e z  P . K . U . 

S o sn o w ie c

Im ie n in o w y  p re z e n t!  Ś lic z n y  p o r t r e t  
p a s te lo w y , s e p ja  lu b  c z a rn y  w y k o ­

n y w a  F o to g ra f ja  A r ty s ty c z n a  S. M iesz- 
k o w sk ie j, S o sn o w ie c , u l P i łsu d s k ie g o  20. 
Z d ję c ia  w y k o n y w a  się  o d  9  ra n o  d o  
7 w ie c z . p o  c e n a c h  z n iż o n y c h .

Drukarnia Handlowa R. MONSłORSKl Będzin Plac 3-go Maja 4. — Telefon 84.


